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Śmierć cesarzowej Elżbiety.
P o g ro o b ..

Kraków, 16 września. W  sobotę o godz. 4 
^  Południu, w chwili rozpoczęcia uroczystości po­
grzebowej w Wiedniu, odezwą się dzwony wszyst- 
W i  kościołów krakowskich, oraz Zygmunt z katedry 
^ -W aw elu . W szystkie kościoły będą otwarte, aby 
•'^ęszkańcy mogli się pomodlić za duszę cesarzowej 
■Elżbiety. W  całem mieście zapłoną latarnie, przy­
słonięto k repą, wszystkie sklepy zamknięte będą od 
godziny 4 do 6.

Wiedeń* 16 września. Z panujących i książąt, 
którzy przybędą na pogrzeb cesarzowej do Wiednia, 
f ^ jd ą  pomieszczenie w Burgu: cesarz niemiecki, 
? sifiżę regent bawarski, król saski, król rumuński, 
l^ól serbski, wielki książę rosyjski Aleksy i następca 
, r°n'u włoskiego. Inni zamieszkają w hotelach.

W szyscy odmówili z góry wszelkich ofieyal- 
przyjęć. Na dworcu będzie ich tylko oczeki- 

przydzielona im na czas pobytu we W iedniu 
s'0żba honorowa, względnie ich dyplomatyczni repre- 
^htanci.

Wiedeń, 16 września. H iszpańską królowę- 
^ 'entkę i szwedzką parę królew ską będą zastępo­
w y  na pogrzebie cesarzowej deputacye.

W ie d e ń ,  16 września. Imieniem austryackiej 
,rjatynarki złoży dziś wieniec na trumnie cesarzo- 

eJ Elżbiety komendant m arynarki admirał S p a u n .
W ie d e ń ,  16 września. Jako specyalni repre- 

-©ntanci swych rządów wezmą udział w pogrzebie: 
^clei-z H o  h e n  I O k ę  i am basador R e v e r- 
^ u x .

Wiedeń, 16 września. Na wszystkich stacyach, 
przebywał pociąg, wiozący zwłoki, gromadziły 

. f i  ttumy publiczności d la  oddania cesarzowej osta­
l i  czci.
h . W stolicach krajów, oczekiwały na dworcu przy- 

pociągu władze zwierzchnicze kraju, duclio- 
^!eństwo, oficerowie, urzędnicy i korporacye. Usta- 
^  na pei'onach kompanie honorowe oddawały 
^ .^ is a n e  honory wojskowe. Składano mnóstwo wień- 
■ *  i kwiatów.
:ą0, Naczelnicy krajów i władz krajowych, oraz rzą- 

reprezentacye krajowe i miejskie h---1—  
'w .° wszyscy składali kondolencye ;

Zszęgo ochmistrza, 
ipijh]'. * * * *  dworców snuły się niezliczone tłumy 
p r o ś c i .  W szystkie miasta, przez które przęjeż- 
w  j )0chąg, przystroione były żałobnie. Sklepy były 
i ^ ^ y k a n e ,  a z ‘wszystkich kościołów odzywały się

^ j J ^ f e d e ń ,  16 września. Przewiezienie zwłok ce- 
w ^  z. dwoTCa kolei do kaptiey burgowej odbyło 

/2ora,l wieczorem według przepisanego ceremo- 
typ & 7j wczoraisze popołudniowe wydanie Słowa.

^ v ^ ' e(,TalTi'y pociąg dworski, wiozący doczesne 
‘̂ k o  zarn°rdawanej monarchmi, zajechał przed

. °wanv żałobnie dworzec zachodni o godz. 10
Nu peronie oczekiwali go;: pierwszy ochm istrz 

dworskimi, korpus oficerski, duebo- 
^ t f 0 i kompania honorowa.

^  pokropieniu zwłok w .salonie dworskim ru- 
>• pochód ku Burgowi. W zdłuż całej drogi

szpaler wojskowy, za którym  stały  
i ^ ne ^ys^ce publiczności, z odkrytemi glo- 

* ^ ueh,eJ eiszy przyglądając się 
n : V1- W ojsko oddawało przepisane honory.

llJ‘i‘0e’ którem i przeciągał pochód, 
> ^ u® > W  wspaniale w strój żałobny.
* i rai^ B m - U zdj§f° trum nę z  aydwanu ża- 
zh  do kaplicy burgowej. Za trum ną

o W i 1 ^ h m is trz  dworu i świta, cesarzowej.
*aPkcy ustawiono zwłoki jmi katoEalku po- 

V Ohn r lło -P°nowne pokropienie zwłok.
^  c L ~ . od. tm m ny Wręczył wielki ochmistrz 
h? '^ o rn  f ZOwej Pierwszemu wlelkieniu ochmistrzo- 
^ i a  v  } !la tem skończyła się wczorajsza cei^e- 

p  kościół opróżniono i zamknięto. 
z wraz z najbliższymi krewnymi przyje-

l>szp brunnu Hurgu, aby być obecnym przy
w ln Pokropieniu zwłok w kaplicy burgowej.

i e ń .  16 września,. Weznrn.isze

duchowień- 
na ręce naj-

zWh ?e d e ń > 16 września. W czorajsze przewiezie- 
Pr?  ̂ oosarzowej z dworca do Kaplicy burgowej 

ypuszczalne * ęoie o tem j.ikic ogromne

rożmiary przybierze sam pogrzeb. Od śmierci następ­
cy tronu nie było we Wiedniu takiego napływu ob­
cych.

W  czasie wczorajszego pochodu ścisk na uli­
cach był taki, że prawie groziło niebezpieczeństwo — 
mimo to jednak panował wszędzie wzorowy porządek.

Imponujące wrażenie robił strój żałobny ulic, 
któremi przeciągał kondukt. Maszty na B ingstrasse, 
na których niedawno jeszcze z okazyi urodzin cesa­
rza  powiewały różnobarwne flagi, obleczono kirem, 
a zwisająoemi z nich czarnemi chorągwiami powie­
wa wiatr.

Na twarzach publiczności znać głębokie wzru­
szenie, przy zbliżaniu się konduktu, W iele kobiet 
płacze., ale także w oczach mężczyzn, nawet posi­
wiałych starców —  widać łzy.

Na dworcu zachodnim przybycia zwłok monar- 
chini oczekiwali między innymi także burm istrz 
L u e  g e r  z wiceburmis trzs zami S t r o b a c h  e m i 
N e u i n a y e r e m ,  około 1400 oficerów wszelkich 
rang, damy pałacow e: hr. Thun, hr. Szeczeny, br. 
W alterskirchen, ks. Hohenlohe-Majłath.

500 osób ze służby kolei państwowych utrzy­
mywało po obu stronach szyn szpaler. L atarnie na 
ulicach płonęły okryte kirem. Przy wjeździe pociągu 
kompania honorowa oddała przepisane honory woj­
skowe przy stłumionym odgłosie bębnów, pokrytych 
czarnem suknem. Pokropienia zwłok dokonał pro­
boszcz burgowy ks. Mayer'

Gdy pochód wyruszał, publiczność opanowało 
głębokie wzruszenie. W iele pań głośno łkało.

W  Burgu, oprócz cesarza, byli obecn i: para 
arcyksiążęca Franciszek Salwator i Marya W alerya, 
para książęca baw arska Leopold i Gizela, książę 
bawarski Jerzy  i arcyks. Józef August. *

Gdy doniesiono, że kondukt stanął już na Sehwei- 
zerhofie, cesarz, wraz z wymienionymi członkami ro­
dziny —  wyszedł z komnat i udał się do kaplicy bur­
gowej, gdzie odbyło się ponowne pokropienie trumny.

O godz. 11V4 w nocy wrócił cesarz wraz 
z członkami rodziny do Schonbrunu.

Skutkiem niesłychanego natłoku cztery  oso­
by zemdlały, a  dwóch ludzi spadło ze szczebli 
drabin.

Wiedeń, 16 września. Policya zarządziła na 
czas pogrzebu bardzo rozległe środki ostrożności. 
Dostępu na peron kolejowy nie dozwolono nikomu, 
z wyjątkiem osób urzędowyeh. Nawet dziennika­
rzom pozwolono tylko za uzyskanemi poprzednio 
legitymacyami przyglądać się z trzech zarezerwo­
wanych dla nich okien przyjęeiu na dworcu zwłok 
nieszczęśliwej cesarzowej.

Budapeszt, 16 września. W  ostatnich dniach 
była mowa o tem, że książę prymas węgierski k a r­
dynał V a s z a r y ,  jako najstarszy książę Kościoła 
w Monarchii, upomniał się o swe prawo do sprawo­
wania ceremonij kościelnych podczas uroczystości ża­
łobnych we Wiedniu.

Otóż cesarz, dowiedziawszy się o tem życzeniu 
kardynała, załagodził sprawę w ten sposób, że pro­
sił ks. prymasa, aby we środę d. 21 b. m. odprawił 
w dworskim kościele parafialnym we Wiedniu mszę 
żałobną za duszę ś. p. cesarzowej.

Budapeszt, 16 września. Izba posłów Sejmu 
węgierskiego uchwaliła na wniosek prezydenta, zło­
żyć wieniec na trumnie cesarzowej przez członków 
prezydynm, oraz przez deputacyę, w której mogą 
wziąć udział wszyscy posłowie. Deputacya zbierze 
się bezpośrednio po wystawieniu zwłok w piątek we 
Wiedniu.

Izba magnatów powzięła analogiczną uchwałę.
Buchs, 16 września. Z Zurychu, czy też z Ge­

newy zawiadomiono wczoraj policyę w St. Gallen o 
wyjeździe znacznej liczby podejrzanych indywiduów,, 
wobec czego zarządzono silne obsadzenie dworców 
kolejowych polieyą podczas przejazdu pociągu ze 
zwłokami cesarzowej.

Objawy współczucia.
W ie d e ń ,  16 września. B r. D i p a u l i  prosił te ­

legraficznie hr. T h u n  a ,  aby złożył u stóp tronu 
imieniem katolickiego stronnictwa ludowego uczucia 
najgłębszej boleści i niezachwianej wierności.

Budapeszt, 16 września. W ęgierska Akademia 
umiejętności uchwaliła również wznieść pomnik na 
cześć cesarzowej Elżbiety.

C e s a r z .
Wiedeń, 16 września. Vaterłand donosi, że 

cesarz Franciszek Józef, oraz arcyks. Franciszek 
Salwator, arcyks. Marya W alerya, książę bawarski 
Leopold i arcyks. Gizela z synem Jerzym przyjęli 
wczoraj komunię w kaplicy sehOnbrtińskiej.

Wiedeń, 16 września. Neues Wiener Abend- 
blati donosi, że cesarz pozostanie po pogrzebie ce­
sarzowej we Wiedniu. O tem, aby cesarz miał naj­
bliższe dwa miesiące spędzić w Ischlu, w kompe­
tentnych kołach nic nie wiadomo.

Wiedeń, 16 września. Cesarz przyjął wczoraj 
na dłuższej audyencyi w Schónbrunnie prezydenta mi ­
nistrów hr. Thuna.

Wiedeń, 16września. Godnem zauważenia jest, 
że cesarz, wbrew zachowywanemu zresztą bardzo 
ściśle ceremoniałowi, wczoraj, wraz z najbliższymi 
członkami rodziny oczekiwał w Burgu przybycia 
zwłok. Publiczność prawie nie zauważyła przejazdu 
pochylonego troską cesarza, nastąpiło to bowiem 
zgoła niespodzianie i cesarz umyślnie kazał swemu 
powozowi jechać do Burgn mniej uczęszczanemi uli­
cami.

Cesarz jechał w towarzystwie adjutanta hr. 
P aara otwartym powozem, podczas gdy reszta  człon­
ków cesarskiej rodziny już przedtem zgromadziła, sic 
w Burgu.

Z życia i z ostatnich dni cesarzowej.
B r u k s e l a ,  16 września. O statnią osobą, którą 

cesarzowa przed zgonem przyjęła, był prezydent 
belgijskiej Izby poselskiej B e  e r n a e r t .  Cesarzowa 
rozmawiała z nim z wielkiem ożywieniem i w naj­
lepszym humorze. W  kilka minut później wyruszyła 
cesarzowa na ową fatalną wycieczkę, z której już 
nie miała żywa powrócić.

Paryż, 16 września. Jedno z pism donosi, że 
cesarzowa, będąc przed kilku laty  incognito w P a ­
ryżu, rozmawiała z ówczesnym prezydentem policyi 
paryskiej o anarchistach i anarchizmie.

Gdy prezydent zauważył, że przecież cesarzo­
wa nie ma co obawiać się anarchistów — odpowie­
działa monarchini, że nie je s t wprawdzie zabobonną, 
ani też nie obawia s ię , ale, że przed kilku laty  wró­
żono jej, iż grozi jej niebezpieczeństwo ze strony 
anarchistów i że powinna się ich strzedz.

Morderca i jego wspólnicy.
Berno, 16 września. Policya w Lauzanie 

uwięziła, anarchistów G u a 1 d u e c i e g o i B a r- 
b o t t i e g o .  Pierwszy z nich znany je s t jako nie­
bezpieczny anarchista i na kiLka dni przed zam a­
chem miał sporządzić Luccheniemu rękojeść do 
pilnika. Barbotti znów był — jak  wiadomo —  towa­
rzyszem i przyjacielem Luccheuiego. Cięży na nim 
silne podejrzenie, że był wspólnikiem zbrodni Luc- 
clieniego.

Parma, 16 września. Zarząd tutejszego domu 
podrzutków, któremu Luccheni oddany został przez 
swą matkę Luigię dnia T-go października 1874 r., 
podaje o nim następujące szczegóły:

Nauczyciel ludowy w V ar ano przypomina sobie 
jeszcze dobrze, jak  Luccheni pewnego dnia. polon 
wściekłości, rzneił swój kapelusz na wiszący w izbic 
szkolnej portret króla tak  silnie, że ramy obrazu 
pękły.

Berlin, 16 września. Localanzeiger donosi, żc 
onegdajszej nocy uwięziono w Brukseli pewnego nie­
bezpiecznego anarchistę. W  chwili aresztowania 
anarchista ów wydobył z zanadrza sztylet i rzucił 
się na podporucznikn policyi, który w czas jeszcze 
zdołał uniknąć ciosu. #  trudem tylko zdołano zbro­
dniarzowi odebrać sztylet.

P rzy  rewizyi osobistej znaleziono u niego wiele 
listów, pisanych "do najbardziej znanych przewódców 
anarchistycznych.

W  przesłuchaniu podał, że stronnictwo anar­
chistyczne ma obecnie w planie coś wielkiego.

JŁ zym , 16 września. Policya uwięziła znów 
wielu anarchistów.

Według doniesienia pism, przychwycono pakiet, 
adresowany do żołnierza pułku szwoleżerów w P a­
lermo, nazwiskiem Q u e r z o l a .  W pakiecie tym były 
szwajcarskie anarchistyczne pisma. Posyłka nadana 
była przez L u c c h e n i e g o .

Querzolę przeniesiono do kompanii karnej. Jak  
tw ierdzą, podobne przesyłki przychwycono już kilka­
krotnie.

Demonstraeye przeciw Wiochom.
N a b r e z in a ,  16 września. Onegdaj wieczorem 

ponowiły się demonstracye przeciw Włochom. Brało 
w nieh udział około 200 osób. Wyłamano sztachety, 
okalające budynek szkolny, poczem zdruzgotano okna 
i drzwi. Żandarm erya rozprószyła demonstrantów. 
Komendant posterunku żandarmeryi, Włoch, ciężko 
ranny. Ogółem aresztowano 48 osób.

W czoraj panował spokój.
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Tryest, 16 września. Rozruchy w Nabrezinie
przybrały groźny charakter z chwilą, gdy z doniu 
Wiocha LorenzFego strzelono sześć razy do demon­
strujących Słoweńców.

Lubiana, 16 września. W wielu miejscowo­
ściach w południowej Styryi ludność napadła na za­
jętych przy budowie kolei włoskich robotników, 
i spędziła ich z roboty. Wysłano tam żandarmeryę.

W Kronau (górna Kraina) uwięziono dwóch 
Włochów za obrazę m ajestatu, oraz za występek 
z §. 305 pr. kam.

Kraków, 16 września. Bawi dyrektor za­
wodów górniczych z Brjańska, W ładysław Ż u k o w ­
s k i ,  wydelegowany przez rząd rosyjski do zbadania 
ustawodawstw # robotniczych w Niemczech, Francyi 
i Belgii. P. Żukowski zadanie to już uskutecznił 
i obecnie pragnie poznać bliżej galicyjskie stosunki 
robotnicze. W  tym celu wyjeżdża także do Lwowa 
i odwiedzi starszego inspektora przemysłowego, p. Ar- 
nnlfa N a w r a t i l a .

Podgórze, 16 września. Policya tutejsza przy­
trzymała byłego lokaja Ludwika C i u r ę ,  który prze­
brany za zakonnika bernardyńskiego uwijał się po 
wsiach okolicznych i w Podgórzu, zbierając sute 
datki. W ystępował także jako agitator i podszczu- 
wał podobno przeciw duchowieństwu w czasie nie­
dawnych rozruchów.

Proceder ten opłacał mu się wcale nie źle. 
Ciura zajmował z żoną przy ul. Floryańskiej w K ra­
kowie eleganckie mieszkanie, złożone z dwóch po­
koi i kuchni. Znaleziono przy nim sfałszowane 
świadectwo z podrobionym podpisem gwardyana 
w Leżajsku ks. Łukasza Dankiewicza. Przy po­
mocy tego świadectwa Ciura zbierał składki rzekomo 
na kościół leżajski.

Krynica, 16 września. Defraudant S t e i f e r ,
0 którego ucieczce donieśliśmy wczoraj, był żonaty
1 je s t ojcem sześciorga dzieci. Żył nad stan i roz­
rzucał pieniądze. Uciekł z jakąś towarzyszką. Lubiał 
też grywać grubo w karty.

Warszawa, 16 września. Wczoraj odbyło się 
uroczyste otwarcie politechniki w obecności gen. gu­
bernatora ks. I m e r e t y ń s k i e g o .  dyrektora de­
partam entu K o w a l e w s k i e g o ,  dygnitarzy miej­
scowych, przedstawicieli prasy, członków komitetu 
składek i komitetu, urządzającego nabożeństwo. Po­
święcenia dokonało duchowieństwo prawosławne. Mo­
wy wygłosili: ks. Im eretyński, Kowalewski i dyrek­
to r politechniki Lagorio.

Na politechnikę uczęszcza studentów: katoli­
ków 184, prawosławnych 27, innych wyznań 13, 
żydów 40.

W a r s z a w a ,  16 września. Główny zarząd 
poczt i telegrafów zawiadomił osoby, pragnące uzy­
skać pozwolenie na samochody, że mają się udawać 
z odnośnemi podaniami do generał-gubernatora war­
szawskiego, który orzeknie, czy samochody nie wy­
wrą ujemnego wpływu na zarobek dorożkarzy, fur­
manek i osób prywatnych, utrzymujących poczty.

Warszawa, 16 września. Policya odkryła tu 
tajny dom, w którym uprawiano na wielką skalę 
gry hazardowne. W  nocy o godz. 1 wkroczyła do 
mieszkania właściciela i zastała przy graczach na 
Idiku stolikach znaczne sumy pieniężne. Skonfisko­
wano je, grających aresztowano i opieczętowano 
mieszkanie.

Wiedeń, 16 września. W czoraj popołudniu od­
była się narada gabinetowa.

Lubiana, 16 września. SlovensM Naród za­
mieszcza gwałtowny artykuł przeciw ministrowi spra­
wiedliwości R u  b e r o w i ,  któremu zarzuca, że Sło­
weńców wyrwał z południowo-styryjskiej Izby nota- 
ryalnej, a wydał ich Niemcom. W tej korporacyi 
mieli Słoweńcy dotychczas większość, którą stracili 
przez to, że notaryat w Luksenburgu, który posia­
li dii w swem ręku, nadany został niemieckiemu kan­
dydatowi.

Berlin, 16 września. Bdrsencourier utrzymuje 
w mocy, mimo zaprzeczeniu, doniesienie swoje o 
v\ rzekomym testamencie cesarzowej Elżbiety.

Berlin, 16 września. National Ztg. potwierdza 
:m podstawie informacyj z wiarygodnego źródła, że 
mi z niemieckiej, ani z żadnej innej strony nie da- 

: o micyatywy do międzynarodowej konferencyi dla 
: ■., alczania anarchizmu.

Genewa, 16 września. Łoże, na którem umarła 
esarzowa, będzie na specyalne życzenie przewiezione

00 Wiednia.
R zym , 16 września. Ita lia  donosi, że mi­

si ster C a n e v a r o  zaproponował gabinetom zbio­
rowy krok celem rychłego uspokojenia Krety.

Petersburg, 16 września. Zawiązało się tu 
Towarzystwo akcyjne z kapitałem zakładowym 2 mi- 
i.ouów rubli celem zorganizowania prawidłowej ko- 

uMkacyi towarowo-osobowej między Petersburgiem
1 Nowym Jorkiem . Nabyto w tym celu zagranicą 
sześć dużych parowców, zbudowanych podług osta- 
u.icli wymogów techniki, które wyjeżdżać będą co 
i/yuTuh regularnie z Petersburga do Nowego Jorku 
i z jflo'Ti)tem.

le T w rs b u rg ,  16 września. Budżet m iasta Pe. 
:r rsijurga na rok 1899 ułożono w sumie 12 milionów 
rliiii.

Petersburg, 16 września. Ministerstwo spra­
wiedliwości rozpatruje projekt urządzenia domów 
przymusowej pracy dla włóczęgów i żebraków, 
mężczyzn, kobiet i dzieci.

Petersburg, 16 września. Przybył tu technik 
firmy amerykańskiej „Lun“ Edward S m i t h  celem 
zorganizowania w Petersburgu i Moskwie ruchu omni­
busów elektrycznych, z których każdy, zaopatrzony 
w silne akomulatory, pomieści 20 osób.

Odessa, 16 września. Tutejsze powagi lekar­
skie z żywem zainteresowaniem badają przyczyny 
ciekawego letargu. Piętnastoletni chłopak Bolesław 
T k a c z  co cztery dni po spożyciu obiadu zapada 
w sen, trwający cztery doby. Tkacz mając la t 12, 
zapadł po raz pierwszy w taki letarg  i przespał bez 
przerwy 26 dni.

Tomsk (gub. sybirska), 16 września. Z pole­
cenia m inisterstwa oświaty, zwierzchność zachodnio- 
sybirskiego okręgu naukowego ogłasza o otwarciu 
wydziału prawnego na uniwersytecie tomskim. W y­
kłady rozpoczną się 27 października b. r.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 16 września. O zajściach w Radzie 

gabinetowej donoszą:
Minister wojny przedłożył kolegom swym w ga­

binecie zbadane przez niego akta sprawy Dreyfusa 
i oświadczył, że u w a ż a  j e  z a  a b s o l u t n i e  a u ­
t e n t y c z n e  i r o z s t r z y g a j ą c e  d o w o d y  w i n y  
D r e y f u s a .

Do zapatrywania tego przyłączyli się także 
poszczególni ministrowie, większość jednak wyrażała 
wątpliwość, zarówno co do prawdziwości, jak  siły 
dowodowej tych dokumentów. Natomiast jednomyślnie 
wszyscy ministrowie podnosili fakt, że papierów tych 
nie pokazano w procesie Dreyfusa ani samemu 
oskarżonemu, ani jego obrońcy Demange’owi.

Było to urzędowa stwierdzenie błędu, popełnio­
nego przez ówczesnego ministra wojny M e r e i  e r  a, 
który, jeżeli sprawiedliwość pójdzie dalej swoim to­
kiem, może za to ciężko odpokutować.

Oto powód, dla którego gabinet dotychczas nie 
powziął żadnej uchwały — ale, jak  obecnie sprawa 
stoi, nie pozostanie prawdopodobnie nic innego, ani­
żeli ofiarować Merciera tak samo, jak  już ofiarowano 
H enry’ego i Paty du Clama.

Paryż, 16 września. Echo de Parts donosi, 
na podstawie wiarygodnych informacyj, że Z o l a ,  
który obecnie przebywa w Szwajcaryi, ogłosi nowe 
pismo, w którem będzie wzywał do zjednoczenia się 
dla dobra sprawiedliwości i zaapeluje do patryoty- 
zmu Francuzów. Pismo to ma być we wszystkich 
większych miastach Francyi ogłoszone plakatami.

Zola ma powrócić do Paryża w pierwszych 
dniach października.

Stan powietrza.
Wiedeń, 16 września. Przeważnie wiatry, głó­

wnie z zachodu. Niebo prawie wszędzie pogodne 
Tem peratura niska. O godzinie 7 wieczór noto­
wano :

Bregencya 9*3o, Salcburg 11*4°, W iedeń 11'0°, 
Praga 12'2°, Budapeszt 12.0°, Unghyar 13’2°, Her- 
m anstad 15*8°, Lesina 20'5°, Tryest 192 , Celowiec 
14’4°, Gloeknerhaus 5*2°, Schneeberg IDO0. — Cel- 
siusza.

Z poszczególnych miejscowości Galicyi donoszą 
jeszcze o deszczach.

Nad Adryą panuje lekki Bora.
Z resztą pogoda. W  ciągu dnia powietrze cie­

plejsze.
Z okręgu kolei państwowych donoszą:
Muszyna 15'5°, pogodnie, Nowy Zagórz ll*2o, 

Skole 12°, pogodnie, Yoels 8*6o, spokojnie, mgła, 
Aussee 8'0°, m gła, Taryis 10*Oo, spokojnie, po­
goda, Neumarkt (Styrya) 6*Oo, pogodnie, na pół 
chmurno.

K R O N I K A .
Zamordowanie cesarzowej Elżbiety w e­

dług rysunku naocznego świadka Hansa Briihla do na­
bycia we wszystkich miejscach sprzedaży dzienników, 
skład główny w biurze dzienników St. Sokołowskiego 
pasaż Hausmana. Cena 5 ct.

Godność podkomorzego z uwolnieniem od 
taksy otrzymał podporucznik 5 p. drag. Andrzej Przy-
by sławski.

Izba handlowa i przemysłowa. Nadzwy­
czajne posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej odbyło się wczoraj o godz. 7 wieczorem. 
Członkowie stawili się licznie, wszyscy w strojach ża­
łobnych. Po stwierdzeniu kompletu, zgromadzeni po­
wstali, a prezydent Izby dr. M a r c h w ic k i  przemówił 
w te słowa:

„Świetna Izbo! Jak gdyby piorun z jasnego nieba 
spadła na nas wiadomość o śmieoi najjaśniejszej Pani, 
pogrążając najukochańszego naszego cesarza, dom ce­
sarski, wszystkie ludy Austryi —  więcej, całą cywili­
zowaną ludzkość w najgłębszej żałobie. Cios nikczemnego 
mordercy przerwał nić życia najukochańszej istoty, 
która kiedykolwiek na cesarskim zasiadła tronie, a gdy 
się zapytamy, gdzie powody tej zbrodni — odpowiedzi 
znaleść nie potrafmy.

Czyliż na świecie tym nic już niema dosyć uświę 
conego, czyliż dobroć nieskończona, miłosierdzie bezgrn 
niczne nie wystarczają, aby wzbudzić poszanowanie, 
zdolne powstrzymać rękę nawet najpotworniejszego 
zbrodniarza ? Któż ze śmiertelnych miał większe prawo 
do czci świata całego, jak nasza cesarzowa, której ży­
cie było odźwierciedleniem najwyższych boskich i ludz­
kich cnót, której miłość dla ludów swoich była tak 
potężnym łącznikiem z panującym domem, że w chwili 
tej żałoby od pałaców do chat ubogich, od gmachów 
fabrycznych do skromnej izby rękodzielnika, wszędzie, 
gdzie ludzkie bije serce, wszędzie rozpacz, żal i łzy.

Niechaj wyraz tych uczuć dobiegnie do najuko­
chańszego monarchy, niechaj naj miłości wszy cesarz 
wie, jak dalece jego boleść jest boleścią naszego ca­
łego narodu i że otaczając najdostojniejszą jego osobę 
najgorętszą miłością, wszyscy pragniemy spłacić choć 
w części dług nigdy niewygasłej wdzięczności naszejr 
a błagając Najwyższego, aby dodał najjaśniejszemu Pa­
nu sił do zniesienia tego nowego a tak strasznego krzy­
ża, pragniemy, aby w miłości i zgodzie swoich ludów 
znalazł pociechę w swojej boleści, ulgę w swoich cier­
pieniach.

Tern pragnieniem przejęte są serca nas wszyst­
kich, dlatego pozwolicie mi panowie udać się do JE. 
pana namiestnika z prośbą, aby wiadomość o tej żało­
bnej manifestacyi lwowskiej Izby handlowej i przemy­
słowej do stóp tronu podać raczył".

Wniosek ten, Izba jednomyślnie uchwaliła, po- 
czem p. prezydent podał jeszcze do wiadomości, że 
osobna deputacya Izby we wtorek składała kondolen- 
cyę w ręce namiestnika, i że Izba wiedeńska imie­
niem wszystkich Izb przedlitawskich wspólny wieniec 
złoży na trumnie cesarzowej.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Protokół wczorajszego posiedzenia na wieczna 

rzeczy pamiątkę podpiszą wszyscy członkowie Izby.
W sobotę, jako w dzień pogrzebu cesarzowi,: 

biura Izby handlowej i przemysłowej na znak żałob; 
będą zamknięte.

Czterdzieści kościotrupów wykopano wczo- 
raj w południe na dziedzińcu kościoła Franciszkanów' 
przy rekonstrukcyi tamtejszych murów. Według aktóv 
i podań, przechowanych w klasztorze, są to szczątk 
zmarłych jeszcze w r. 1714 na dżumę księży Kapucy­
nów, którzy w tem samem miejscu mieli swój kla­
sztor. Dwa blisko wieki leżały zwłoki spokojnie w zie- 
mi, przykryte białym całunem wapna, teraz jednak 
zebrano kości i złożono na cmentarzu Łyczakowskim-

Samobójstwo. Wczoraj około 8 wieczorem ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru Emil Wysia- 
tycki, praktykant Wydziału krajowego, pochodzący z zna­
nej i powszechnie szanowanej rodziny obywatelskiej, 
zamieszkałej obecnie we Lwowie. Wszedłszy do łazie­
nek Dyany, do pierwszej z kabin I. piętra, strzeli! 
w skroń lewą, a następnie pół przytomny skierował 
broń zabójczą w serce. Strzał pierwszy był śmiertelnym, 
to też drugi, skierowany już słabnącą ręką, ugodź# 
w jamę brzuszną.

Służba łaziebna wezwała natychmiast pogotowi0 
towarzystwa ratunkowego, które pc prowizoryczne^1 
opatrzeniu odwiozło samobójcę do szpitala powszechn0' 
go, zmarł jednak w drodze. Zwłoki przyjęto' prowiz0' 
rycznie do szpitala celem przeniesienia ich n a s t ę p n i0 
do kostnicy.

Samobójca pozostawił bilet z prośbą, by o czyn1® 
jego zawiadomiono „matkę staruszkę ostrożnie". Wśr<5d 
tłumu przechodni znalazło się kilku znajomych pani 
którzy podjęli się przykrej misyi zawiadomienia o ^ T  
padku rodziny.

Stroskana matka sądząc, że syn jej żyje jesz02f’ 
udała się natychmiast do szpitala powszechnego, 
dopiero w obecności ekarza miejskiego dra Elekt0 
rowicza, zawiadomiom ją o śmierci syna.

Usiłowano samobójstwo. Wczoraj pop°llj 
dniu wezwano pogotowie Tow. ratunkowego na ^  
Kurkową do domu pod 1. 17, gdzie ośmnastol0tII,. 
pna Helena Gk, manipulantka administracyi podatkoW^ 
usiłowała sobie odebrać życie przez otrucie. Poni0^  
chora nie chciała się przyznać, jakiej trucizny
1 na wszelkie pytania odpowiadała tylko: „Żyć ^
chcę"—  akcya ratunku ograniczyć się musiała tylk° y. 
wypompowaniu i wypłukaniu żołądka za pomocą p0^

Stan samobójczyni groźny.
Straszny wypadek zdarzył się wczoraj

2 z południa w wykończonej obecnie kamienicy P*.ce. 
siębiorcy p. Mullera przy ul. Nabielaka na Kast0ł̂  ^  
Służąca Anastazya Potocka wyszedłszy na przech^pi 
z kilkumiesięcznem dziecięciem dozorcy domu, 
wraz z niemowlęciem do betonowanego w dzie0 
dołu kloacznego. ^yi^'

Robotnicy, zajęci przy budowie domu> .0 to 
oboje jednak bezprzytomnych. Wezwano pogot 
warzystwa ratunkowego, które skonstatowało u po 
otrząś mózgowy i po udzieleniu pierwszej pofl10̂ '  
zostawiło ich opiece domowej. ,

Wieczorem wezwano ponownie pogotowi0 
uzystwa, celem przewiezienia służącej do szp#*1

Stan obojga beznadziejny.
N a g ł ą  ś m ie r c ią  zmarła wczoraj na P° g fOd0*, 

nieznana z nazwiska izraelitka, przybyła & ^ ło  P 
licząca lat około 40. Wysiadłszy z pociąg11 0  ̂ ^ ! 
do 6-tej popołudniu, dostała ataku sercowog0 je^T 
bez przytomności. Wezwano pomocy l e k a r s k i  » 
tow. ratunkowego skonstatował tylko 
odstawiono do kostnicy. Przy zmarłej 
żeczkę Banku hipotecznego w y s t a w c ą  u‘ 
ożeni k".
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B i u r a  banku hipotecznego będą w sobotę po
< OiUtlLhij

Brnięto
uuwuu pogrzebu s. p. cesarzowej za-

■r ... Z a b ó jc ę  żony i ks. Biesiadzkiego, Konstant' :o 
' i:>iarskuvgd. przywieziono wczoraj z Sanoka do K -

i umieszczano na klinice psychiatrycznej . 
b kiego.

S a r a  B e r n h a r d  przybyła wczoraj do Genewy 
^KliUięla w hotelu Beaurivage. Znakomitej artyście 
t  ̂Warzy-zą ; syn Maurycy z żoną, z domu księżni* , ' ą 

;1*donowską. Sara Bernhard wystąpi kikakrotuie 
: bze genewskim.

Oskar Jiittner, wyborny dyrektor orkiestry 
Montreux, znany jest dobrze rodakom naszym, przy­

d a ją c y m  w tej uroczej miejscowości szwajcarskiej, 
| |  gotowości, z jaką wciela do swego repertuaru i wy­

mywa utwory celuiejszych kompozytorów polskich. 
Mna może z orkiestr zagranicznych nie uwzględnia 

chętnie i gorliwie muzyki polskiej, jak orkiestra
* Jiittnera.

Na obczyźnie. Londyński tygodnik The Illustr. 
fndon  News w ostatnim numerze zamieszcza podo­
j ę  zmarłego w Toronto (Kanada) jenerała inżyniera 
°jska angielskiego, śp. Stanisława Gzowskiego.

Zmarłemu poświęcono obszerniejszą wzmiankę, 
której dowiadujemy, iż śp. St. G. po ukończeniu

* ceum krzemienieckiego, następnie akademii fachowej, 
jjfctogie lata poświęcił służbie inżyniersko-wojskowej

1 armii pomienionej.
Mieszkania w suterenach. Wszyscy hygie- 

teci zgadzają s ię , że pomieszkania w suterenach po- 
Ifinny być skasowane, są bowiem szkodliwe z braku 
ftyiatła i wentylacyi, z powodu łatwego dostępu gazów 
funtowych i wilgoci w ścianach ustawicznie utrzymu- 
^cej s ię , pomimo dobrego opalania. W mieszkaniach 
'lkich powstają najczęściej skrofuły, malarya, zapale- 

nerek, a i wszelkie choroby najtrudniej dają się 
|czyć w suterenach.

Jakkolwiek statystyka śmiertelności mieszkań- 
ów suteren wykazuje bardzo wielkie cyfry, są one je- 
ll*ak mniejsze od rzeczywistości, albowiem chorych, 

v tórzy zamieszkują sutereny, najczęściej odwożą do 
zpitali i dlatego śmierć jest notowana w szpitalu, a 
Jie w pomieszkaniu ich. W Anglii prawem jest wzbro­
nione budowanie suteren mieszkalnych, a i w Paryżu 

,* 7  r. 1883 wzbroniono odnajmować sutereny na mie­
w ania, a natychmiast procent śmiertelności zmalał.

Inspekcya fabryczna w Prusiech. Z pół- 
1 pędowej s^oay piszą, że najbliższy preliminarz bu­

fetu  pruskiego obejmie „zakończenie" podjętej z po- 
!!2ątkit m bieżącego dziesięciolecia reorganizacyi inspek- 

|y i fabrycznej —  a to w ten sposób, że ze stu prze- 
« Widzianych posad inspektorów ostatnie 6, dotąd nie 

Wstemizowane, będą stale obsadzone. Bardzo słuszną 
Wagę czyni do tego Sociale Praxis, że na tern re­
forma zakończoną nie będzie —  ponieważ koniecznem 
N t jeszcze oddzielenie rewizyi kotłów parowych od 
Npekcyi przemysłowych i wprowadzenie kobiet do 
Wpekcyi. Istotnie —  owo połączenie inspekcyi prze­
mysłowej z rewizyą kotłów jest specyalnością pruską, 
której po za Prusami nigdzie nie ma, a która sprawie 
^spekcyi wielki czyni uszczerbek. Od wielu już lat 
?°naagają się z wielu stron zniesienia tej anomalii
* doprosić się tego nie mogą —  co jest tern dziwuiej- 
ł2e, że w Prusiech kwestya większego wydatku nie

znaczenia decydującego.
Teorya funkeyj analitycznych. Pod tym 

Ptulem prof. uniwersytetu lwowskiego dr. Józef kniaź 
^zyna rozpoczął wydawnictwo poważnego dzieła wyż- 

8Zej matematyki, zakreślonego na dwa obszerne tomy, 
f^eszyt pierwszy tomu I., obejmujący 288 stron wiel-

8vo pojawił się już na pułkach księgarskich. 
zhdo napisane w duchu szkoły berlińskiej profesora

Weierstrassa uwzględnia w znakomity sposób całą lite" 
raturę światową na tem polu, u nas dotąd mało upra- 
wiauem i będzie dla miłośników matematyki niezawo­
dnie bardzo cennym nabytkiem.

Tanie mieszkania. W . i s e n a c h  powstało 
stowarw. szenie budowlane cel; dostarczania tanich 
pomiaszkań dla robotników. . , zystąpiło zaraz 125 
członków, którzy subskrybowali 20.000 marek. Akcyjne 
towarzystwo budowlane dla małych pomieszkań w f r a n k -  
f u r c i e  n. M. rozpoczyna budowę nowej seryi do­
mów —  a mianowicie 11 domów, obejmujących 500 
pomieszkań. W 6 dwupiętrowych domach frontowych 
będzie po 80 pomieszkań —  w trzech oficynach par­
terowych razem 2() pomieszkań. Przeważnie będą mie­
szkania po 3 pokoje — mniejszość po 2. W K o p e n ­
h a d z e  stu robotników zakupiło na spółkę teren bu­
dowlany, na którym zamierzają zbudować 100 domów, 
każdy na dwa mieszkania z ogrodem. Gruntu dostar­
czył kupiec Jensen, który sam był dawniej robotni­
kiem, za 100.000 koron — za co jeszcze obowiązuje 
się zbudować drogę i kanał. Kapitał pozostawia na 
drugiej hipotece. Resztę kapitału potrzebnego, około 
450.000 koron, spodziewają się robotnicy dostać od 
państwa —  na pierwszą hipotekę.

Komunikacya Z Syberyą. Pomiędzy Pe­
tersburgiem, Moskwą a Syberyą kursują od paru mie­
sięcy dwa specyalue pociągi osobowe, odpowiednio 
urządzone do tak długiej podróży. Jeden z tych pocią­
gów ma dochodzić do samej Warszawy, w celu uła­
twienia komunikacyi z Syberyą także cudzoziemcom, 
przybywającym koleją Wiedeńską. Ponieważ ilość dwóch 
tylko pociągów specyalnych komunikacyi bezpośredniej 
okazuje się niedostateczną, przeto powstał projekt po­
większenia taboru pociągów osobowych specyalnych 
w ten sposób, ażeby co tydzień mogły odchodzić po­
ciągi z Petersburga, Warszawy, oraz Moskwy oddziel­
nie. W miarę przedłużenia kolei Syberyjskiej i Man­
dżurskiej, pociągi te przebiegać będą całkowitą prze­
strzeń tak, iż za lat pięć zaprowadzona zostanie bez­
pośrednia komunikacya : Warszawa-Władywostok, lub
Warszawa-Port Artur. Pociągi te składać się będą zwa- 
gonów wszystkich trzech klas, z miejscami sypialnemi 
dla wszystkich jadących, z wagonem restauracyjnym, 
a dla podróżnych wyższych dwóch klas, z wagonem 
salonowym, czytelnią, wagonem garderobowym i wan­
ną. Opłata za przejazd w tych pociągach wyniesie o 
50 procent więcej, niż w pociągach zwyczajnych. Do 
miejsca w pociągach tych będą mieli pierszeństwo 
podróżni zagraniczni, którzy, złożywszy opłatę w agen­
turach, zamówią miejsce telegraficznie, osoby, które po­
za punktem wyjazdu, Warszawą lub Petersburgiem na­
były bilety i zgłosiły się o miejsce telegraficznie, wre­
szcie podróżni, którzy w ciągu tygodnia kupią bilety. 
Na stacyach do Syberyi przyjmowani będą nowi po­
dróżni w miarę wolnego miejsca, jak również na Sy­
beryi w miarę opróżniania się pociągu.

We wtorek 20 bm. po raz pierwszy „Państwo
młodzi“, komedya w trzech aktach Zygmunta Przybyl­
skiego.

Repertuar teatru hr. Skarbka:
W piątek 16 bm. „Rozbitki“, komedya w 4 ak­

tach Józefa Blizińskiego.
W sobotę 17 bm. jako w dzień pogrzebu Naj­

jaśniejszej Pani, przedstawienia nie będzie.
W niedzielę 18 bm. po południu o godzinie 3V2 

„Małka Szwarcenkopf“, sztuka w 5 aktach ze śpiewa­
mi i tańcami Gabryeli Zapolskiej.

W niedzielę wieczorem o g. 7Vs po raz pierw­
szy „Belweder", sztuka w o aktach ze śpiowami przez 
Bolesławicza, (polecona do grania przez teatralną ko- 
misyę konkursową).

W poniedziałek 19 bm. jako w wigilię żałobnych 
nabożeństw za duszę śp. Najjaśniejszej Pani teatr zam­
knięty.

Zmarli:
Władysław S p a t f s t a ,  właściciel dóbr Notowa­

nie kolo Sambora, zmarł tamże w 51 roku życia, dnia
1 września br. Sp. zmarły był bratem śp. Bolesława, 
znanego publicysty lwowskiego, a sam studyował z za­
miłowaniem łowiectwo polskie, ogłaszając bardzo cen­
ne prace w Łowcu. Podczas ostatniej wystawy krajo­
wej zorganizował oddział łowiecki, jako referent tego 
działu. R. i. p.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 8 września b. r. Dębicka Helena, córka za- 

robnika, 8 miesięcy, nieżyt jelit. — Skalska Katarzy­
na, prebendarka domu obogich, lat 73, uwiąd starczy. 
Bielewicz Józef, emer. urzędnik, lat 84, uwiąd star­
czy. —  Kołaczek Marya, prywatystka, lat 82, uwiąd 
starczy. — Czarnecka Marya, przy rodzinie, lat 67, 
rak żołądka. —  Moroz Antoni, syn sługi, 14 dni, nie­
żyt żołądka. —  Rossotowska Seweryna, córka sługi,
2 m iesiące, brak r:l żywotnych. —  Skorupa Iwan, 
syn sługi, 2 miesiące, uduszenie. —  Lówenkopf Blu- 
me, córka zarobnika, 2 miesiące, brak sił żywotnych. 
Kiretko Marya, żona zarobnika, lat 35, ropnica. —  
Knyszewski Michał, syn zarobnika, lat 4, zapalenie 
nerek. —  Zieutowski Antoni, syn słu g i, 6 miesięcy, 
nieżyt jelit. — Simko Józef, syn zarobnicy, 5 miesię­
cy, zapalenie płuc. —  Niemkiewicz Michał, zarobnik, 
lat 36, rozedma płuc. —  Czerny Antoni, radca dworu, 
lat 72, uwiąd starczy. — Klesner Piotr, konduktor kol., 
lat 35, zapalenie nerek. —  Ordoczyńska Józefa, córka 
ślusarza, 6 miesięcy, krztusiec. —  Bass Gittel, córka 
haudełesa, 8 miesięcy, nieżyt jelit. —  Nadel Scheiii- 
dei, kucharka, lat 7 1 , zapalenie płuc. — 2 wypadki 
śmierci przedwcześnie urodzonych —  Razem 21 osób.

Depesze handlowe.
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń  , 16 września. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 357*12. Węgierskie akcye kredytowe 393*— . An- 
globank 1 5 7 — . Bank związk. 266 50. Union 294*— , Laender- 
bank 225*25, Staatsbahny 354*12, Lombardy 75*50, Kol. Elbe- 
thal 264*— , Kol. półn. zach. 246*75, Tytoniowe 129*50, Rima 
Murania 252*— , Alpiny 167*75, Renta na maj 101*45, Węg. 
renta koronowa 98*30, Losy tureckie 58 60, Marki (za 100) 
58*86 per cessa, 58*87 na koniec wrześ. Za 10 funt. szterl. 120*25 

B e r l i n ,  15 września. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 223*75, Staatsbahny 150*40, Lombardy 32*60, 
Austr. złota renta 102 50, Austr. srebrna renta 100*80, Węt>. 
złota renta 101 75, Disconto Comandit 201*75, Laura 2 1 0 — , Bo- 
chumer 222*50, Harpener 176 60, Kolej Ostpreussen 95 50, Kolej 
Mittelmeer 97*50, Kolej Meridional 133*50, Kolej Henry 104'6Ó, 
Renta włoska 92*50, Południowa 32*80, Mławka 91*25, 'furki 
113*50, Renta hiszp. 42 10. Prywatne dyskonto 35/8, Austr. renta 
papierowa 101 TO, Bustiehradery — *— , Austr. banknoty 170*10, 
Alpiny 102 75, Dewizy na Wiedeń (długie) 167*05, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 169*70, na Paryż (krótkie) 80*70, na Amster­
dam 168 90, na Londyn (krótkie) długie 20*29 i krótkie 20*39.

W iedeń , 16 września. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 8*68 do 

8'60, żyto na jesień po 7*15 do 7*14, owies na j- -
sień po 5*65, kukurydza na maj czerwiec 4*98 d >
4 ’95, rzepak na wrzesień 1275. Poza tem notowa­
no: owies na wiosnę 5*84 do 5*86, kukurydza na 
wrzesień październik 5*45 do 5*48.

Giełda zamknęła silnie: pszenica na jesień 
8 7 6  do 8 7 5 , żyto na jesień 7*16, żyto na wiosno
7'12 do 7 7 3 , owies na jesień 5*67 do 5 ,68, owies
na wiosnę 5'88 do 5*90, kukurydza na maj czerwiec 
4-96 do 4-98.

W spirytusie poprawiły się znów wczoraj ceny, 
ale już umiarkowanie. Sprzedawano po 2 0 5 0  i 20*80.

W szelkie prawa zastrzeżone.

Zygmunt Kaczkowski.

kó j  p a m i ę t n i k
z  l s t t

1 8 3 3 — 1 8 4 3 .

0 Chłop myśliwy, który był z nami, kiedyśmy 
5 Schodzie słońca do naszego koczowiska wracali, 
g o d z ił  się w las za jarząbkam i, i wlazł w jakąś 
°bov ^  buków karłowatych, gdzie jakby w altanie, 
Sw c*ekącego źródełka ze skały, niedźwiedź miał 
cj? kgowisko. Chłop, patrząc po drzewach, śpią- 
d&k* na z*em* niedźwiedzia nie spostrzegł, ale nie-

go spostrzegł, zerwał się, przyparł go do 
a przez k tórą on nie mógł się przedrzeć,
C rw aw szy w łap y  jakiś odziomek, który miał przy
1 a legowisku, zaczął go tak  nim okładać, że

lepiejby nie potrafił. Na krzyk chłopa 
^ W m y  m u n a  pomoc i bylibyśmy łatwo poskro­
mi, nie<łźwiedzia, bo było nas kilkunastu, ale emi- 

i  nazwiskiem Żarski, powstrzymał nas o jakie 
kroków i sam do niedźwiedzia z swej 

W  .wymierzyl- Z tego powodu chłop wrziął
, ein?ze ,° kilka buków więcej, ale Żarski strzelił tak  
^ha16’ źe n ^ d źwiedź dostał kulę w sam łeb, koło 

której też się zaraz przewrócił. Chłopa 
Me .a r°waliśmy okowitą, którąśm y mieli ze sobą, 
Mcdi16̂ 6 6̂ m*U pomo&ło> bo nazajutrz i zabitego 

wiedzia i jego okrytego guzami musieliśmy

znieść na noszach do wsi, a stam tąd odwieźliśmy 
ich wozem do dworu.

W  dnie słotne czytywaliśmy emigracyjne dzien­
niki i książki, których tutaj mieliśmy podostatkiem, 
lecz częściej szliśmy do wielkiej stodoły i strzelaliśm y 
tam z pistoletów do tarczy. I  to także się na coś 
przydało, bo kiedym w roku 1855 raz poszedł na 
strzelnicę w Paryżu, która i dziś jeszcze istnieje na 
Avenue d 'A n tin ,  tom wpakował dwadzieścia pięć 
kul w karton jedną na drugą i ani jedna mi nie 
chybiła.

Dziwne są czasem na tym świecie spotkania: 
na tej strzelnicy były wówczas tylko trzy  takie kar­
tony, zawieszone na ścianie z wypisanemi na brze­
gach nazwiskami strzelców — i jeden z nich był 
A leksandra Dumasa syna, drugi Olesia F redry  
a trzeci mój. L itera tu ra wówczas nawet i na strzel­
nicach szła górą...

Takie to były moje ówczesne wakacye, ale nie 
były to jeszcze ostatnie, bo później było ich więcej.

yL
Czuję to sam, że piszę więcej o sobie, niżeli 

o Polu: ale to nie może inaczej być, jak  skoro po­
stanowiłem opisać te czasy tylko o tyle, o ile sam 
je  widziałem i doświadczyłem ich na samym sobie. 
Z resztą moja rodzina i ja  nie stanowiliśmy wcale 
wyjątków, bo wszędzie wówczas działo się mniej 
więcej to samo. We wszystkich rodzinach rdzennie 
polskich, w których żyły tradycye dawnej niezawi­
słości i fantazyi szlacheckiej, czy te rodziny były 
zamożniejsze, czy też uboższe, synowie szli do szkół 
publicznych z zamiarem wyuczenia się czegoś i za­
jęcia jakiegoś stanowiska na podstawie nabytej nauki, 
ale ci z tych a drudzy z innych powodów nie mogli 
w ówczesnych szkołach dotrwać do końca: ojcowie

nasi nie umieli sobie z nami dać rady a najczęściej
i nie bardzo kusili się o to, bo sami to czuli, ze 
z tymi Niemcami, którzy umyślnie temu przeszka­
dzali, ażeby Polacy obsiadali urzędy publiczne, nie­
podobna było dojść do dobrego porozumienia — a tok
kończyło się na tem, że z bardzo małymi wyjątkami
wszyscy, prędzej lub później, wracali na zagon Oj­
czysty. Nawet ci, mianowicie z rodzin zamożniej­
szych, którzy skończyli prawo i weszli do urzędów, 
nie wytrwali w nich długo, bo mimo usposobieniu, 
u nich zazwyczaj bardzo spokojnego, przecież nie 
mogli się nagiąć do ducha i obyczajów tej biurokra- 
cyi, k tóra nibyto liberalna w zasadach, ale despoty­
czna w praktyce, posługująca się kościelnemi wła­
dzami do swoich celów, ale w swem wnętrzu grun­
townie niereligijna a zresztą przejęta do szpiku 
kości najbrutalniejszym  materyalizmem, na wszyst­
kich drogach i wszelkimi środkami wytężała swe 
siły ku zgnębieniu naszej narodowości.

Zamiar mojego ojca wysłania mnie do W iednia 
albo do Pragi zaczął się chwiać a w sierpniu skoń­
czyło się na tem, że postanowił dla skończenia szó­
stej klasy zawieść mnie do Tarnow a; jednak do tego 
postanowienia przyczyniła się najwięcej ta. okoliczność, 
że miał tam  wuja a mego wujecznego dziada, który 
właśnie mało co przedtem owdowiał, nie miał wła­
snych dzieci a posiadał dość znaczny majątek.

Ten mój dziad wujoczny, pan Ja n  Demboróg- 
Bylczyński, byłato także jedna z tych zasuszonych 
mumii XVIII. wieku, które wówczas jeszcze się tu 
i ówdzie błąkały po świecie. Urodził się około roku 
1758, za młodu trochę porucznikował, ale więcej 
tańcował po W arszawie, należąc do tej eleganckiej 
młodzieży, k tórą zwano perukarzam i a która była 
pełna uwielbienia dla Stanisława Augusta. (C. d. a.).
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Kongres angielskich Trade-Unionów.
Już londyński nasz korespondent w jednym 

z ostatnich swych listów (N. 212 Słowa Polskiego 
z dnia 7 b. m.) wspomniał krótko o odbytym świeżo 
kongresie angielskich zawodowych stowarzyszeń ro­
botniczych. Był to już 31 kongres Trade-Unionów — 
a odbył się w tym roku w Bristolu. Kongresy te, w począt­
kach przyjmowane przez opinię publiczną z pewnem 
niedowierzaniem, z silną nawet nieufnością, stały się 
już teraz instytucyą, która tak  samo tworzy inte­
gra lną część życia publicznego Anglii —- jak  gdzie­
indziej ciała reprezentacyjne. Cały kraj interesuje 
się przeto przebiegiem i wynikiem obrad zgromadze­
nia, które śmiało rzec może o sobie, że reprezen­
tuje cały angielski stan robotniczy — je s t robotni­
czym parlamentem. To też i władze i opinia publi­
czna inaczej już patrzą dzisiaj na te kongresy, niż 
dawniej — a zebrania ich powitalne, są rodzajem 
publicznej uroczystości, na której niebrak nigdy re­
prezentantów władz miejscowych. I  tegoroczny zjazd 
rozpoczął się od powitalnej przemowy mera Bristolu, 
należącego politycznie do party i k o n s e r w a t y w n e j ,  
k tó ry  nietylko wyraził swą radość z powodu, że 
w murach miasta swego przyjmuje kongres, ale za­
razem gratulował robotnikom, że położenie ich w osta­
tnim roku istotnie się poprawiło. Czy ta  gratulacya 
pocieszy robotników maszynowych i węglarzy walij­
skich, którzy niedawno ponieśli wielkie porażki w ko­
losalnych zmowach, okupionych bardzo ciężkiemi 
ofiarami? Można o tem wątpić. Przemawiał repre­
zentant anglikańskiego kościoła, kanonik Tetley, który 
witając kongres, ż naciskiem podniósł, ze kościół angl. 
zawsze umiał utrzymać czucie z prądami czasu.

Bardziej interesującą była mowa przewodniczą­
cego kongresu. Kongresowi przewodniczy zawsze pre­
zes miejscowego zarządu związku zawodoWyćli sto­
warzyszeń. W  Bristolu je s t nim robotnik stolarski 
0 ’Grady, 32-łetni członek Rady miejskiej w Bristolu, 
wykształcony, wymowny — sócyalista i to nic z od­
cienia tak  zwanych „Fabianów" ale czystej wody so- 
cyalista, należąćy do angielskiej socyal.-demokratycznej 
federacyi i przyznający się do tego. Mowa jego wy­
padła zatem zupełnie w duchu socyałistycznyin, cho­
ciaż były W niej ustępy, którym przyklasnęli szcze­
rze i tacy członkowie kongresu, którzy bynajmniej 
do socyalistów nie należą. Z dumą wskazał na to, 
że gdy prżed 20 laty  kongres po raz pierwszy w Bri­
stolu się odbywał, było na niiń 136 delegatów, re ­
prezentujących 623.957 członków w 118 związkach, 
to dziś, po raz drugi w tern samem mieście się 
gromadząc, liczy kongres 406 delegatów, reprezen­
tujących 1,200.000 członków w 188 związkach. Z a­
atakował mówca silnie rząd, za niedotrzymanie obie­
tnicy, danej przez usta Johna G orsta na międzyna­
rodowym kongresie w Berlinie w r. 1890 —  a to na 
podstawie telegraficznego upoważnienia, lorda Salis- 
bury’e g o — iż praca dzieci dozwolona będzie dopiero 
po 12 roku życia* a pod ziemią dopiero po roku 14. 
Anglia stoi pod tym względem na równi z W łocha­
mi, H iszpanią i Turcyą. Równie silnie też zaatako­
wał te Trade-Uniony, które także upornie trw ają 
przy pracy dzieci —  a są to związki robotników te ­
kstylnych. Natom iast pochwalał mówca Chamberlaina 
projekt ustawy o ubezpieczeniu robotników od wy­
padków —  przeciw czemu znowu protestu ją zwolen­
nicy friendly societes, t. j. towarzystw wzajemnej po­
mocy, w mniemaniu, że towarzystwa te  sprostają 
temu zadaniu, którego w tym projekcie państwo się 
podejmuje. Omawiając sprawę nieudałej wielkiej zmo­
wy robotników działu maszynowego, znalazł mówca 
sposobność rozwinięcia swoich socyalistyczńyćh po­
glądów, które przez część zgromadzenia oklaskami, 
przez innych protestem  zostały przyjęte. Żąda poli­
tycznej federacyi Trade-Unionów i kooperatywnych 
stowarzyszeń, ażeby uzyskać wielkie reformy usta­
wodawcze.

Bo tym wstępie — wynik tegorocznych narad, 
które trw ały od 29 sierpnia do 3 września, był do­
syć mierny i nie dorównał wynikom wielu innych 
poprzednich kongresów. Być może, że przyczyniła 
Śię do tego pewna depresya po klęsce, poniesionej 
we wspomnianych dwóch zmowach.

Pierwsze miejsce w obradach zajęło sprawo­
zdanie komisyi parlam entarnej, k tóra ubolewała nad 
obojętnością większości członków parlam entu W obec 
żądań społecznych. W niesione wotum nieufności dla 
komisyi parlam entarnej, z powodu jej Chłodnego za­
chowania się wobec zmowy mechaników —  zostało 
przez kongres odrzucone. Przystąpiono do narad  nad 
niezliczoną ilością rezolućyj, z których większa część 
powtarza się z roku na rok, tak, że już niektórzy 
dełegaoi podnoszą myśl, żeby na porządek dzienny 
brać mniej spraw ale gruntownie je  rozstrząsać a 
starych rzeczy nie powtarzać. Oświadczono śię Więc 
za silniejszem niż dotąd opodatkowaniem gruntów, 
za zmianą ustawy o ubogich, któraby ubogim, po­
bierającym wsparcie, przywróciła prawa, wyborcze —  
i ustawy o konspiracyach tak,^ ażeby przywódcy 
strejków nie mogli być karani (co zresztą tylko 
w razie nadużyć się dzieje) — za płaceniem dyet 
członkom parlamentu —  za powszecbńem głosowa­
niem. Dalej pomimo opozycyi górników Z Northum-

berlandu i przędzalników oświadczono się za 8 go­
dzinnym dnielii pracy i zupełnym zakazem pracy 
dzieci niżej 15 la t — za ścisłeni ustaWowem ozna­
czeniem póry zamykania śfdepów — uregulowa­
niem czksu praćy kelnerów i t. p. Wniosek prote­
kcjonistyczny, domagający się państwowej ochrony 
dla narodowego przemysłu, został narzucony. Z wiel­
kim naciskiem podnoszono międzynarodową solidar­
ność interesów robotniczych i uchwalono, żeby an­
gielskie trade-uniony z zagrani oz nenii Utrzymywały 
Wymianę sprawozdań — a zam m polecono parla­
mentarnej korniśyi, by starała s. > urządzenie mię­
dzynarodowych kongresów pokrewnych gałęzi pracy. 
Omawiano też rosyjski projekt rozbrojenia i uchwa­
lono WeżWać rząd do użycia wszelkich środków pra­
wnych, ażeby projekt ten wszedł w wykonanie, po­
nieważ rnilitaryzm je s t wielkim nieprzyjacielem praćy 
i Okrutnym ciężarem dla pracujących milionów.

W hoćy Z 31 sierpnia mi • września — wy­
buchł pożar w Colston-hall, lok : i obrad kongresu 
i zniszczył także papiery i protokoły kongresu — 
który musiał obrady SWe kończyć w lokalu mniej­
szym, gdzie nie mogli się delegaci dobrze pomieścić. 
Z pewnego deprymującego wrażenia "tego wypadku, 
już się kongres do końca nie otrząsł. Obradowano 
nad sprawą, k tóra je s t wężem morskim wszystkich 
tych kongresów —  nad n a r o d o w ą  f e d e r  a c y  ą 
T r a d o - U n i o n ó W .  I  skończyło się żhówu, jak  już 
nieraz, na czysto formalistyczńem Załatwieniu sprawy. 
Sprawozdawca, sekretarz stowarzyszenia kotlarzy, 
Robert Kiłights, żądał zorganizowania federacyi 
wszystkich angielskich Trade-Unionów w jedńcin wieł- 
kiem stowarzyszeniu wzajemnej pómocy przy strej- 
ta ch  i bojkotach. W reszcie bez dyskitsyi przyjęto 
socyalistyczne wnioski drukarzy z Edinburga i Glas- 
gowa, domagające się upaństwowienia, ziemi i uspo­
łecznienia wszelkich środków produkcyi, tudzież po­
parcia dążeń socyaliśtycznych partyj robotniczych. 
Za wnioskami temi głosowali reprezentanci 708 ty ­
sięcy członków, przeciw 410 tysięcy. Sprawę zała­
twiono głosowaniem w pospiechu, bez dyskusyi wiel­
kiej, Zasadniczej, jaka bywała dawniej. Przyjazne 
robotnikom dzienniki wypowiadają przekonanie, iż 
takie „utopijne" uchwały nie mają znaczenia a  mogą 
być Szkodliwe dla sprawy robotników. D aily Chro­
nicie, zawsze sprawy robotników broniąca, nazywa 
te uchwały „importem berlińskim" —  a poruszenie 
tej Sprawy nazywa fa r s ą , która wprawdzie niemie­
ckim socyalnym demokratom sprawia pociechę, ale 
angielskim robotnikom nie przyniesie żadnego po- 
żytku. W reszcie jeden z robotników kolejowych, p ra ­
gnąc —  jak  sam powiedział —  po powyższych 
uchwałach sprowadzić kongres na drogę praktycznej 
polityki, zażądał oświadczenia się kongresu za prze­
jęciem wszystkich kolei żelaznych n a  skarb państw a 
i w jego zarząd.

Dnia 3 września zamknął kongres swoje ob­
rady —  wyznaczając Plymouth, jako miejsce zebra­
nia następnego zwyczajnego kongresu.

W kwesty] kobiecej.
W  ostatnich latach zaznaczył się w Szwaj caryi 

sympatyczny nader kierunek, dążący do usunięcia na 
plan drugi spraw politycznych, a zwrócenia sił wszyst­
kich do przeprowadzenia reform w zakresie moralno­
ści społecznej. W yrazem  kierunku tego w kantonie 
genewskim je s t stronnictwo narodowców, a jego 

rzedstawicielem w W ielkiej Radzie (władzy prawo- 
awczej kantonu), prof. Bride‘1, znany obrońca praw 

kobiet, autor wielu dzieł kwestyi kobiecej poświęco­
nych. Za imeyatywą B ridla powstaje pismo Moral­
ność społeczna, o nader rozległym programie. Zada­
niem jego będzie bronić zasad sprawiedliwości, stać 
po stronie słabszych i uciśnionych, wytykać błędy 
i niedostatki dzisiejszych stosunków społecznych, n a ­
woływać do reform.

W edle przekonań kierowników pisma, przy­
szłość i szczęście rodu ludzkiego, jego postęp i ro­
zwój, zależnymi są od moralnego i umysłowego pod­
niesienia tłumów. P r a c ę  s p o ł e c z n ą  z a c z ą ć  b y  
n a l e ż a ł o  od  U d o s k o n a l e n i a  c z ł o w i e k a ,  od 
u s z l a c h e t n i e n i a  j e g o  n a t u r y .  Zadaniem ich 
m a być stawianie przed oczami ogółu wzniosłych 
'ideałów etycznych, oraz Wskazywanie dróg, wiodą­
cych do ich urzeczywistnienia.

W  tym to  duchu wygłosiła pani Emma Pie­
czyńska odczyt w Bernie, na zgromadzeniu Towa­
rzystw a chrześcijańskiego, zawiązanego w celu bada­
nia kwestyi społecznych. Treść odczytu tego posta­
ram się tu taj podać w krótkości. Tytuł jego brzmi: 
„W ezwanie kobiet do brania czynnego udziału 
w sprawach publicznych". Prelegentka zastanawia 
się nad różnymi programami reform społecznych. 
Jedni Widzą źródło złego w upadku moralnym, inni 
W nędzy m ateryalnej, w zbyt nierównomiernym po­
dziale bogactw między członkami jednego społeczeń­
stw a; inni jeszcze utrzym ują, że reformy m oralne 
ściśle związane Są z ekonomicznemi i rozdzielać ich 
niepodobna. Lepszą, szczęśliwszą dolę zgotować mo­
że jedynie rozwój uczuć hum anitarnych, solidarności 
miedzy ludami. W ick nasz dużo uczynił w tym kie­
runku, stw arzając stosunki międzynarodowe, nie zdo­
ła ł jednak zniszczyć antagonizmów, nienawiści, b ar­
barzyńskich instynktów, zagrażających naszej cywi­
lizac ji. „W iek XIX. podniósł kw estyę społeczną, ale

dopiero wiek XX. stworzy praco społeczną". A praca 
ta przypadnie w udziaie jiia jednej tylko klasie] 
stanowi, czy powołaniu; aby stać sio ówoćną, musi 
ona być dzieleń] całego rodu ludzkiego, łącząc go. 
węzłem braterstwa i miłości. Wszystkie siły społe­
czne zjednoczyć się tu musza, w dążeniu ku wśpói- J 
nym celom. Światło rozumu pracy tej przyświecać 
winno, ale jej istotną sprężyną nie będzie rozum,, 
lecz serce, nic myśl, ale uczucie, nie logicznie ze­
stawiona forinńika 0 szczęściu ludzkości, lecz miłość j  
ku niej i pragnienie zmniejszenia ogromu jej cier­
pień. Powszechnie uznanem jest, że w kobiecie serce: 
góruje nad rozumem, pierwiastek Uczuciowy nad; 
pierwiastkiem umysłowym, kobieta też w przyszłości 
stać się musi ważnym czynnikiem pracy społecznej, 
przyczyni się dó rozbudzania ucziić solidarności, do' 
niszczenia antagonizmów narodowych i klasóWyćh.

Kobiety zawsze chętnie Zajmowały się filantro­
pią, uczynkami miłosierdzia, do nicli należała opieka 
nad sierotomi, dozorowanie chorych, kalek i t. p.. 
Cóż kiedy tylowickowa praca w tym kierunku tak 
małe przyniosła owoCe, nie zmniejszyła nędzy mate­
ryalnej ani moralnej, antagonizmy ekonomiczne dziś 
groźniej, niż kiedykolwiek Występują przed naszemi 
oczami, a nędza rośnie często w Stosunku prostym 
do udzielanej jałmużny. I  otó przyczyna, dla której 
Wiele kobiet zwróciło się do badania kweStyi społe­
cznych, do szukania przyczyn naszych cierpień eko­
nomicznych i moralnych, oto dlaczego siły _swoje 
i środki poświęcić pragną nie tyle niesieniu chwilo­
wej ulgi cierpiącym, ile zapobieganiu Złemu, tłumie­
niu jego zarodów. W  kobiecie dzisiejszej blidżi się 
poczucie obowiązków społecznych, poczucie odpowie­
dzialności, chce ona wedle słów Heleny Lange, 
„w szerszym zakresie spełniać to samo dzieło, które 
spełniała dotąd przy domowem ognisku, chce cegieł­
kę swą dorzucić do mozolnie wzniesionego gmachu 
naszej cywilizacyi".

Zakres obywatelskiej działalności kobiety roz­
szerzać się winien coraz bardziej, jej pieczy pań-; 
stwo powierzyć winno wychowywanie i kształcenie 
opuszczonych dzieci, którym brakło ciepłych uczuć 
m atki; do nich należeć może kierownictwo szpitali, 
zakładów naukowych i wychowawczych dla młodego 
pokolenia.

Od la t tylu kobieta pracuje na polu pedagogi- 
cznem, a jednak głosu jej brak tam  właśnie, gdzie' 
obradują nad programami szkolnymi. Czas już, aby i 
ustała rażąca ta  anomalia! Szwajcarya, która -och 
la t tylu otworzyła kobietom podwoje swoich uniwer­
sytetów, winna przewodniczyć innym ludom na pola 
dalszych reform socyalnych i politycznych. W  Bernie 
już od la t  kilku dziewczynki razem  z chłopcami 
uczą się we wspólnych gimnazyach.

Błędem je s t twierdzenie, jakoby interesy kobiet 
stały do interesów mężczyzn w groźnym antagonizmie, 
jakoby ich dążenia emancypacyjne zawierały w sóbie 
niebezpieczeństwo, zagrażały bytowi rodziny. Kobiety 
dzisiejsze, chcą wspólnie ze swymi synami, mężami 
i braćmi pracować dla sprawy postępu, chcą brać 
czynny udział we wszystkiem, co obchodzi ogół, nie 
występują jako wrogowie drugiej połowy rodu ludz­
kiego, lecz jako sprzymierzeńcy i współpracownicy,; 
podając im dłoń przyjazną.

Kwestya socyalna rozwiązaną być może pomyśl­
nie jedynie przy współdziałaniu obu sił, obu pi cm 
wiasikówą składających ludzkość. I  żadna stąd krzywda 
nie stanie się rodzinie, bo przecież nie może ona 
tracić z oczów spra w ogólno ludzkich. Rodzina wi n aa 
być szkołą obowiązków obywatelskich, żywotną cząstką, 
społeczeństwa, wychowawczynią przyszłych jego oby;; 
wateli. Skoro kobieta zrozumie ważność swoich oba' 
wiązko w, skoro jej umysł i serce otworzą się na 
cierpienia innych, może znikną zbytek, próżność, m o j  
mniej dbać będzie o strój i powierzchowne zalety* 
Zyska na tem i rodzina i społeczeństwo.

Kobieta dzisiejsza chce być towarzyszką i współ' 
pracowniczką mężczyzny, czynnym i samodzielny1? 
członkiem społeczeństwa, a usiłowania te poprz00, 
tylko należy...

Oto w  krótkich zarysach treść wiefce zajm uje 
cego odczytu pani Pieczyńskiej, wywołał on dług# 
dyskusyę, przy końcu której uchwalono następują00' 
wnioski: # .

1. Aby powołać kobiety do wszystkich komisy^ 
czuwających nad przytułkami, zakładanymi przez rZ3 
w kantonie berneńskim. ,

2. Wytworzyć towarzystw a kobiece dla umor^  
nienia więźniów. i,

3. Otworzyć kobietom dostęp do komisyi £0*

4. W ytworzyć kom itet m atek do czuwania *  -0 
wychowaniem opuszczonych dzieci, któremi £>P*e A 
s ię  gmina.

W ydział Towarzystwa chrześcijańskiego l 
w iązał się wprowadzić w życie powyższe uch 
po uzyskaniu dla nich sankcyi prawnej.

Helena Witkowska*
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